Leszno, dnia 20. Listopada 1847. 
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w krzyże umocnionemi, przyozdobione. — Nad 
drzwiami i nad oknami wyzlobione w kamie- 
niu napisy, jak m. p.: ,, Victoria a consilio et 
» virtute proficiscitur. — „„Ducis in consilio po- 
„Sita est virtus militum.“ — » Turpis imperatori 
„excusatio non putarem. * — ,, Consilio recom- 
„positus fortunatur, et perillustratur. «€ — وو‎ Rei 
militaris praestat virtus caeteris omnibus,‘ — 
» Quod cupimus facile credimus. „Nil mirari, 
1 f. p. 

Takie myśli ożywiały przepych starozytne- 
go Polaka. — VVewnątrz zamku zachowały się 
jeszcze obszerne komnaty, dawnićj w kosztowne 
malowidła, marmury i mozaiki bogate, dziś ob- 
darte i| próżne, — Znikły w stropie wypukłe 
wiązania i złociste rozety, znikły ze ścian bły- 
szczące pancerze i zbroje, a nawet dach mie- 
dziany ustąpił miejsca gątom, już w znacznej 
części przegniłym. — Ostatni potomek wielkie- 
go Sobieskich domu, Karolina Xiezna. de Bouil- 
lon, Królewicza Jakóba Sobieskiego pozostała 
córka, dyplomatem w zamku Zolkiewskim dnia 
ll. Marca 1740 roku wydanym, zamek Żół-. 
kiewski z przynależytością, jedenaście miast ; 
sto czterdzieści wsi obejmującą, Xiążęciu Mi- 


chałowi Radziwiłłowi, Wojewodzie Trockiemu, - 


Hetmanowi Polnemu, jak opiewa dokument, do 
xiąg Lwowskich wniesiony, w tym zamiarze 
sprzedała, aby te dobra, od niepamiętnych wie- 
ków, z wielkich przodków w najjaśniejszym 
Sobieskich domu zostające, domowi rodzonéj 
siostry, niewygasłćj pamięci Króla: Jana II., 
sprzedajacéj dziada, zachowane zostały. — Ale 
niespełniły się życzenia ostatnićj wielkiego do- 
mu dziedziczki. — Zaraz synowie nabywcy, Xia- 
Zeta Karól, Wojewoda Wileński, i brat jego 
Hieronim, Xiaze Radziwiłł, obdłużone dobra 
wierzycielom oddać przymuszeni, zmarlszy bez- 
dzietnie, wszelkiego prawa Xiążęciu Domini- 
kowi Radziwiłłowi odstąpili, po którym roz- 
biór majątku pomiędzy wierzycieli zostawszy 
rozpisanym, miasta: Kulików, Juryczów, Zlo- 
czów, Sasów, Markopol, Jezierna, Zarudzie, 
Zborów, Pomorzany, Kukizów, z przyległemi 
wsiami, od państwa Zółkiewskiego oderwane, 
samo miasto Zółkiew funduszowi religijnemu na 
zaspokojenie sum, przez dawnych dziedziców 
z pobożności zapisanych, a przedmieście zwie- 
rzyniec z browarem i zamkiem JP. Józefowiczo- 
wi na zaspokojenie długu, prawem Austryackiém 
przyznane zostało, — Sprawiedliwość każe po= 


Zamek Żółkiewski. 1 


W chwili, kiedy zamek Zółkiewski prze- 
szedłszy w posiadanie nowego właściciela, pod- 
padnie zapewne nowym odmianom, uczułem po- 
trzebę przedstawić publiczności w załączeniu 
rysunek, okazujący, w jakim stanie ten zamek 
do dnia dzisiajszego zachował się. — Zbudowa- 
my na płaszczyznie zachodniej części miasta, da- 
wnićj miejskim murem, basztami, wałem, i głę= 
bokim rowem, a od strony zwierzyhca wodą 
jeziora, dziś już obsuszonego, był warowny. — 
Z rynku wjazd pod zamkowe skrzydło przez 
bramę, nad którą od strony miasta marmurowa 
płaskorzeżba, z herbami, od strony zaś dzie- 
dzińca kruszcowa tablica z napisem : 

„Stanislaus Zólkiewski, Castellanus Leopo- 
»Hensis, excercituum regni Poloniae compestris 
»dux, nec non Rubieszoviensis, Rohatynensis, 
»Kamionunsis, Katuszensis, Medycensis Capita- 
neus dum pluribus bellis navabat patriae ope- 
„ram, et suis victoriis, a subitanea hostium in- 
»Cursione tuens, praesidium hoc monumentum, 
درو‎ fundamentis erexit. 

Skrzydfo, na którém sie ten napis znajduje, 
iegdyś zamkowy teatr, teraZniejszemu rządowi 
ścią dziedzinca na umieszczenie u- 
ego sprzedane, i stósownie do 
zone, nie zatrzymało nic z da- 
aci, oprócz kamiennćj kuli ze- 
polo wy wtloczonéj. — Prze- 

TU: 


oba ysz z dziedzińca portyk 
 slupów Jońskiego porządku, 
ny: wschodów, kamiennemi 
bionych. — Pod każdym po- 
LL znapisem. Najwyżej: 


A, 


| Dei Gratia Rex Poloniae, ma- 
niae, Prussiae, Mazoviae, etc. 
na niższym stopniu: 


»Joannis III. Regis Poloniae Genitor.* 

Inne posągi: Daniłowicza, Zólkiewskiego, 
makoniec Mikołaja, Hieronima i Karola Xiążąt 
Radziwiłłów. — Nad wystawą, umieszczone 
w ścianie pałacowćj marmurowe popiersie nie- 
wiasty z napisem: ,, Katarzyna z Sobieskich, 
»Xiezna Radziwiłłowa, Podkomorzyna i Hetma- 
»nowa P. W. L.* — Między kolumnami por- 
iyku wykrywają się z pałacu wielkie, sze- 
regiem idące okńa, podobnie jak w zamku 
Krakowskim ciosowemi futrynami, przez środek 
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To nasze pobrzeże! — i to się w mgle kryje... 

Bez konca wody — niebiosa — i wody... 

Straszno!... Hej! pieśń w górę! — pieśń boska 
: swobody 

Te grozę pustyni rozbije! 

I jak sokół, gdy z szumem w jasnych niebios 

lazur 

Wzlatuje z Łomnickich gór czoła, 

Wysoko nad fale wzbił się grzmiący Mazur: 

„Jeszcze € 


AZ piesnia zbudzone Baltyckie powodzi 
Zadrzaly — i jely podnosić się całe; 

I gwarnie, gromadnie aż do naszćj łodzi 
Bafwany cisną się biale.... 


Wtem — zagrzmialo, — zczerniało!... I patrza 
cie — tam w dali 
Jakiż okręt olbrzymi z mroku się wynurza?! 
Pędzi — a w koło niego huk i bryzgi fali — 
Biada nam! — to morski rozbójnik — to burza! 
Wśród rozgłośnie piętrzących się wałów, dó' góry 
Powietrznćj się trąby dźwiga maszt wysoki; 
Mgły gestéj mu żagle osłoniły boki; + « 
Na szczycie chorągwią czarna szma 
Uciekać nie pora! — Naprzód bracia! 
Zmierzym się z korsarzem potężnym. 
Gdzie innych strach mrozi, nam walczyć przy 
stało. 


miało! 


Gdzie zgon niedołężnym, zwyci 


Czóln stanął. — Na czółnie 
Osada, z gotowém do wa 
I burzy zuchwałe nastaw: 
I grożnie ją skrzącóm 
Aż wzroku rozpaczy 
Ulękła się — i pićrzchł, 
I mie dziw, że piérzchta, 
Poznała, że nie zwalczy 


Z dzieł, któreśmy w poprzedzaj, 
merach wymienili, zasługują szczególnićj dwa 
na uwagę czytelników: Studya Filozoficzno— 
literackie Emiliana Rzewuskiego; i Wykład 
nauk, przeznaczony do pomacy w domo- 
wem wychowaniu panien przez Zimichowskq. 
Same tytuły pokazują, że treść obu prac jest 
wielce różna; lecz w tém sie do siebie zbliża” 
Ją, że należą do rzędu książek, które przy czym 
taniu uwagę naszę całkiem zajmują i do mym 
ślenia samodzielnego zmuszają; daléj, że są na- 
pisane pięknym stylem i językiem. Praca Rze- 
wuskiego zawiera w sobie przedmioty nader 
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czytać na zaletę potomków nabywcy, że zamek, 
acz dla szczupłości dzisiejszych dochodów zna- 
cznie pochylony, wyjąwszy część rządowi sprze- 
daną, o ile możność w stanie mieszkalnym jest 
utrzymany. — Jedyną pozostałością dawnćj świe- 
tności jest framuga komina z czarnego marmu- 
ru, u wierzchu tarczą Sobieskich, do koła 
w płaskorzeżbie wieńcem z liści i winogron 
przyozdobiona. — Przy tym kominie nieśmier- 
telny nasz Jan III. u schyłku życia , ogrzewa- 
jąc ciało wiekiem zmrożone, rozmyślał nad lo- 
sami narodu i rodziny, które po nim osieroco- 
ne, zarówno do upadku zdążyły. Ogromne 
„male Zólkiewskiego zamku, stoją odtąd opusto- 
. Szale, — Po raz ostatni zaludnione były licznem 
zebraniem obywateli, w roku 1809 na przyję- 
cie wojska Polskiego zgromadzonych. — Przed 
oknami na rynku pieczono dla ludu całego wo- 
du, a w dziedzińcu brzmiały muzyki i okrzyki 
radości. Dzisiaj umilkły te głośne mury, podo- 
bnie jak ówczesne nadzieje. Ostatnia rucho- 
mość Żółkiewskiego zamku, obraz Jakóba So- 
bieskiego , Kasztelana Krakowskiego, dziada 
w ferezyi, i Jakóba Sobieskiego, Królewicza, a 
późnićj Gubernatora Styryi, wnuka w peruce, 
. zdaje się wyrażać potomności przestrogę: że 
wielkie rodziny, jak rośliny krajowe, na swo- 
im gruncie wzmagając się, kwitną; przeniesio- 
ne na grunt obcy, maleją i nikna. 
Zółkiew, w Wrześniu 1847, 
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Tułacze na morzu. 
(Podług opowiadania jednego z rodaków.) 


JX'owial wicher bujny — i szeleszcząc wpada 
W rozpostarte żagle, szamoce flagami; 
Chciwemi go garnie łakomie piersiami 
Tułaczy wędrowna na łodzi gromada. 
Dalejże na morze!... Łódź w górę podniosła, 
Jak dwa śróbrne skrzydła dwa wilgotne wiosła; 
Wędrowna drużyna wzniosła w górę dłonie, 
Ostatnie westchnienie rodzinnej śląc stronie. 


Łódz strzepła skrzelami: — milczące fal łoże 
Zawrzało, — zbielało, — milionem skićr pry- 
sIo... 
| O żółty nasz brzegu! biała nasza 01 
* Bywajcie nam zdrowe!... Na morze, na morze !... 
à "Na morzu spokojnie. — Szare, jak z ołowiu, 
. Niebiosa z płowemi wałami się sprzegly; 
— Zdala tylko jeszcze, jak księżyc na nowiu, 
_ Złocisty siérp wązki zakreśla ich węgły. 
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gogicznego porządku składan 10 naprędce pozbić.. p 
rane tu i ówdzie w mowie naszej zasoby. Przed. | 
sięwzięty ر901‎ ma na celu częściowe _ 
przynajmnićj . tym niedogodnościom zaradzenie, TUM 
W swojskim języku napisane, obliczone więcćj 
na gruntowność i systematyczny rozkład, niż 1 
na bogactwo i rozmaitość przedmiotów, zastę- f 
pujące znaczną liczbę książek, a tém samém || 
wygodniejsze i przystępniejsze ‘dla wszystkicli, 
— takićm jest to dzieľo w zamiarach naszych, 

Starać się szczególniéj będziemy, aby w niém | 
najważniejsze pewniki ludzkićj wiedzy, składa | 
ły ciągłą, stopniowo rozwijającą się całość; ze- | 
by sposób ich wykładu posłużył kiedyś za spo- 
sób: samodzielnego nabywania dalszych wiado- | 
mości, lub za katechizm wystarczający dobréj 
wierze tych, którzy na nim poprzestać będą 
chcieli, czy też musieli. Zawsze albowiem 


80, stósownie : do różnych towarzyskich okoli- > 
czności, na dwa rozstępują się działy: na tych, | 
którzy wtedy kończą, i na tych, którzy wtedy | 
właśnie zaczynają się uczyć. Glówném przeto | 
zadaniem udzielanćj nauki powinno być zawsze f 
to: aby sama przez się jako pewna całość, za- 
spokoifa IER e e umysłu ludzkiego | 
potrzeby, i aby w miarę zdolności, uczyniła mu 
przystępnóm wszelkie dalsze rozwijanie, ła« | 
twiejszemi wszelkie późniejsze nabytki; lub krü- | 
cćj mówiąc: aby jéj było dosyć, i aby mogło 
zawsze jéj być więcćj. 

„Odpowiadając dwóm owym na przyszłość 
względom, chcemy, aby w zamierzoném dziele | 


odpowiedni nieocenionym korzyściom klassowe- | 
go stopniowania kursów szkolnych, które dziś 
we wszystkich pedagogicznych zakładach przy- 
jęto. Taki porządek, najlepszém bywa przy” 
gotowaniem, rzecby można, podmurowaniem , B 4 
środkiem nabywania coraz dalszych, coraz wyże . 
szych wiadomości; gdy zaś sam sobą ograni- 
czony zostanie, ma za szkołę na swoją korzyść 
doświadczenie i tćj maksymy powagę: że, le- 
piéj mało a dobrze i gruntownie, niż bardzo 
wiele a żle, bez Tadu, i pozornie tylko. ”وو‎ 
-Jesli nie wspominamy, o zadnym- innym pe- 


نے جن AG‏ 


Tu tćj pracy, jeśli nie obiecujemy winiej: 804ھ‎ 


go do przeznaczenia: kobiety. zastósowania,. to. 
dla: tego. „że „zbiór wiadomości jest sam przez 
siebie rzeczą zupełnie. bezwzględną i dla kas. | 
"| 


wszyscy z pod wpływów edukacyjnych wycho- - 
dzacy, stósownie: do usposobienia indywidualne- 


przewodniczył nadewszystko porządny rozkład, 
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służyła, a może jeszcze bardzićj przysłuży, gdy 
następne tomy wyda. Pierwszy tom, który ma 
być wstępem do całego dzieła, przeznaczony 
jest dla dzieci, które nauki dopiero rozpocząć 
mają. Do ułatwienia téj pracy ma im posłu- 
żyć powyższe dzieło, zmierzające do tego, aby 
się dziecko zapoznało ze światem, który je 0- 
tacza i tym sposobem baczne było na Jego wra- 
ženia. Jest to niezawodnie najważniejszą rze- 
czą początkowego kształcenia, aby się duch 
młodociany obudzał i córaz bardziéj zaostrzał; 
lecz zadanie to jest razem najtrudniejszóm, fà 
wymaga nader wielk. d baczności i roztropno- 
ści od osoby, która się zajmuje poczatkowém 
prowadzeniem dziecka. Pod tym względem 
znajdą matki jak nauczycielki nader wielką po- 
moc w dziele Zmichowskiéj, które nie dla dzie- 
lecz dla osób, które maja dzieci pod swym 
sterem, jest napisane. Jakkolwiek metoda Zmi- 
yskićj jest dobrą, w szczegółach jednak nie- 
z zastósowała się autorka do pojęcia ma- 
łego dziecka; przedmioty, o których mówi, prze- 
chodzą często jego zakres. Lęgz i w tém nie 
mala trudność, indywidualność dzieci jest ró- 
no z łatwością pojmuje, to na dru- 
i i jeszcze wrażenia. Stąd zadaniem 
nauczycielek, aby one swym roz- 
siłowały, co jest zgodném z po- 
óre chcą kształcić. Dla bliż- 
ytelnibów z dziełem Zmi- 
my wstęp, który się znaj- 
rwszego tomu; pewni zaś 
A ta wkrótce w ręku rozsą- 
auczycieli znajdować się 
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Słowo 
| wykładzie nauk, przeznaczonym do po- 
- mocy W domowóm wychowaniu panien. 


W ręce matek i nauczycielek oddajemy piér- 
wszy tom dzieła, które może im choć cokol- 
wiek ulzy. w ich świętćj a ciężkićj pracy. 

Od czasu jak przyjęto i uznano wyksztal- 
cenie naukowe za część niezbędną. do dobrego 
wychowania kobiety, ciągle daje się | czuć w; (tym. 
wzgledzie brak pomocniczych w domowém. wy- 
chowaniu książek. Dla zastąpienia, tego niedo-. 
statku, 'udawano | sie do „dzieł. oboych, Francu-. 
skich najczęściej, albo z „nozołem, a, bez pedas: 


tych waznych nauk rzucono wyobrazenia, da. 
dnćj z nich nawet nie śmiano jeszcze nazwać. 
dziecięciu. Teraz dopićro każda z tytułem swo- i 
im ma w osobném stanąć dziele i w szczegó- 
łowym rozwinąć sie wykładzie. 

Część pićrwsza wykładu, powinna kazdéj 
z tych nauk dać ogólne zarysy, niby rysunko- 
we jćj obwody. Część druga uzupełni te ob- 
wody odznaczającemi się szczegółami, a część 
trzecia połączy te szczegóły z ogółem w ca- 
łość pełniejszą i wyższą; n.p.: w Historyi za- 
czniemy naprzód od rysu historyi powszechnej, 
przejdziemy go potóm, za tanawiając się trochę 
więcćj nad szczegółowemi dziejami tych naro- 
dów, które wśród ludzkości ważniejsze zajęły 
miejsce, jakoto: Greków, Rzymian, Niemiec, 
Francyi i t. p., a w części trzecićj damy histo 
ryą ogólną, to jest powszechną, w jéj zastósQ: 
waniu do ogólnych, cały ród człowieczy ol 
chodzących, wypadków. 

W nauce zaś mowy część piérwsz 
matykę powszechną, czyli grammatykę wsz: d 
jezykom wspólgą. Część druga da grammaty- 
kę właściwą językowi Polskiemiy a część trzee 
cia przeprowadzi znajomość kształtu m 
jomość treści jego, t. j. w literaturę. 
. Tym porządkiem wszystkie inne | 
wijać się będą, i taki jest rozkład 
cy. Jéj ogrom przestraszyłby 
pewne, gdybyśmy pod ręka 
cy wielu, już to w naszéj 


temu podobnych, a nadew. 


szych wiadomości uzupełni. 


2 aide. 
Odpowiedź na uwagę” à 
umieszczoną w artykule: „Posąg Arcy- - 
== biskapa Dunina w Poznaniu.“ 


Czytając słowa pani Karoliny z Potockich 
Nakwaskićj: ,,Z zadziwieniem i prawdziwym 
zalem serca, dotąd nie słyszałam ani czyta- 
łam nigdzie wzmianki o tym pomniku! To mil- 
czenie jest krzywdą zasłudze, jest to przepo- 
mnienie występne! Biorę więc pióro do rę- 
ki, kiedy nikt dotąd na ziemi ojczystćj się nie 
odezwał! Niechże Przujacieł Ludu, który u- 


chronologia w historyi, nie mogą być inne dla 


umysłowych, które są w człowieku środkami. 


n.p.: uwaga, pamięć, wyobraźnia i t. p.; przez 


-cych językach, nagromadzą 


mieli nadziei, że światły 
w każdćj wątpliwości wezv 


śmy pięć przedmiotów, jako pięć głównych dzia- 
— | nasze wesprze i niedokładność os 


ego potrzebna, ze n. p.: nazwiska geografi- 
czne, albo cztéry działania w rachunkach, albo 


 kobićty, jak dla mężczyzny; tylko późniejsze 
ich zastósowanie w życiu innćm być powinno, 
ale to działem jest moralności; my zaś oświad- 
,ezamy wyraźnie, że przeznaczając tę książkę 
na pomoc dla tych, którzy z nićj uczyć będą, 
uczenie, bierzemy w jego najściślójszem znacze- 
niu, jako materyal, nie zaś jako część lub u- 
stęp wychowania. Z resztą, nie odważamy się 
wcale na utwór stanowczy, na pomysł osobisty, 
formą nauczania przeprowadzony; jak na ten 
raz, jest to skromny zbiór i układ faktów sta- 
łych, prawd pamięciowych jedynie. Religia 
. Zniego jest usuniętą nawet, jako świętość bar- 
. dziéj uczuciu, niż lekcyom przynależna. 

Gdyby jednak poszczęściło się zupełnie pra- 
| ey naszéj, toby może nie tylko encyklopedyczne 
przyniosła wsparcie, ale jeszcze znalazłaby się 
w nićj sposobność do potrzebnéj władz młodo- 
| cianych uprawy. Mówimy tu tylko o władzach 


tworzenia dobrego, ale nie samćm już dobrem, 


uprawę zaś rozumiemy władz tych wzmocnie- 
nie, zahartowanie, a nie kierunek, bo kierunek, 
| od wpływów moralnych, od nauk żywych zależy. 
Część, którą dzisiaj w świat wypuszczamy, 
jest częścią zupełnie przedwstępną; jest tem, 
مہم‎ u nas zwykle Hiemeniarzem zowia. 
Umieściliśmy w niej rys najogólniejszy wia- 
domości, którym, w dalszych tomach, coraz ob- 
Bzęrniejsze zakreslać będziemy koła. Obrali- 


łów wszechstronnćj wiedzy ludzkiej: 

|. Geografiq , która powierzchnię siemi, co 
do jej postaci zewnętrznej, opisuje. 

Nauki przyrodzone, które nas bliżćj ob- 
| enajmiajq s naturą, 

(0 «Arytmetykę, która oznacza stósunki wiel- 
kościza pomocą liczb, czyli pewnychgsnaków. 

Historya, która wypełniając i ziemię i 
przyrodę i wszelką wielkość względnie cza- 
su, miejsca lub przestrzeni, wystawia nam 
obraz nieustannych ruchów ludzkości, — 
 Naostatek: 

Naukę mowy ustnej ż pisnej, która tego 
wszystkiego jest ostatecznym głosem i sna-. 
kiem. E s 
' W książeczce niniejszéj zaledwo piérwsze 


kwaskiéj: ,,Posag Arcybiskupa Dunina w Pos. 
znaniu'' i chętnie go umieściła w swćm piśmie, - 
bo się zgadza z autorką, że właśnie takie czej | 
czy w Przyjacielu Ludu znajdować się powin. 
ny. Lecz nie podziela jéj zdania, jakoby wi. 
zerunki mężów jak Holbein, Diirer i innych pos. 
dobnych nie były stósowne dla /udu. و20‎ 
je się, ze autorka pojmuje wyraz /ud więcej | 
w znaczeniu gmin, a w takim razie byłoby jej ^ 
zdanie zupełnie słuszne; lecz Przyjaciel Ludu | 
nigdy nie był pismem przeznaczoném dla najs 
nizszéj klassy ludu; miał on i ma daleko wyż- | 
sze zadanie. Redakcya wytłómaczyła się za | 
pewne dość jasno na wielu miejscach, tak ; 
w przeszłym jak w terażniejszym roku, co przez 

łud rozumie, że go bierze w znaczeniu wznios 

ślejszćm, tak jak go kazdy brać powinien. Zre- | 
sztą sama autorka zniweczyła swój zarzut, bo 
przysłała posąg Erwina, budowniczego katedry . 
Strasburskićj, aby w Przyjacielu Ludu był u- | 
mieszczony (*). Czyż Erwin nie jest w tym sa- _ 
mym stósunku do naszego ludu, co Holbein lub _ 
Dürer? Widać, że uniesienie w sprawie Du- ^. 


budziło ją do przesadniego porównania ś. p. . 
Arcybiskupa z Mieczysławem i Bolesławem. 
I my umiemy ocenić piękne przymioty Dunina, | 
lecz razem wyznać musimy, że jest ogromna 
przepaść pomiędzy nim a owymi Królami. 


BOSE 


(7) Chociaż w przeszłym numerze donieśliśmy, że 
będzie wkrótce umieszczony; nastąpić to jednak nie | 
może, bośmy się właśnie przekonali, że już się znaj- - i 
duje w Przyjacielu Ludu z roku 12. w numerze 17. 


1541 za cenę à l tal. 10 $gr. (Cena 


Jos. Lissner, księgarz i antykwaryusz. — 


(Redaktor: Dr. Szymański.) 


dało się słyszeć kilka głosów; wi- 


mina wywołało tę niezgodność, które razem po- 


Doniesienie księgarskie. 


dzie moim księgarskim znajduje się zapas B^ostylli VVujka, wydanćj w Wroe 
943 za cenę: Tal. 2, w miejsce 5 tal. — Jako téz: Dzieje panowania 
MIL, przez Juliana Niemcewicza, wydane w Wrocławiu roku 1837, za tal. 4, ` 


Obydwa te dzieła znajdują się u mnie w zapasie i upraszam uprzejmie o ich prędkie 


376. | 1 


mieścił gadke gminną o Piotrze Duninie 
Włoszczu, który daje wizerunki Diirera, 
Holbeina, Schóna i innych ludzi, aczkolwiek 
sławnych, jednak nie wiele obchodzących nasz 
Lud; — niechże, mówię, raczy dać miejsce te- 
mu , który ten Zud prowadził do cnoty i do 
wykonywania przepisów prawa bożego, i któ- 
ry przez tenże Lud był tyle miłowanym;* przy- 
znać musimy, iż słusznie się dziwi, że u nas 
"w sprawie wyższej nie widać żadnego udzia- 
łu. Od dwóch blisko lat panuje u nas tak 
znaczne odrętwienie, Ze nic nas szczerze zająć 
nie potrafi, a cóż dopiero nakłonić do wypeł- 
nienia tkliwych serca powinności. Nie samego 


Dunina spotkała ta obojętność; inny mąż dale- 
ko bardziéj mógłby się użalić na nieczułość i 


niewdzięczność swych rodaków, których niezli- 
czónemi obsypywał dobrodziejstwy. Któż wy- 
di dotychczas. godnie w sprawie zachowa- 
mia w wiecznćj pamięci Karola Marcinko- 
iego? Wkrótce po śmierci tak zasłużo- 


E> یں‎ 
dać w nich było najlepszą chęć i szczerą mi- 
łość ku zgasłemu; lecz niestety! wkrótce prze- 
iały, może śladu nie zostawiwszy w ser- 


tórych poruszyć miały. I redakcya 


i biografią jego w swem 
dotąd nikt się nie zna- 
w tak skromny sposób 
1 ia, ża życia powszechnie u- 


echnćj obojętności z wdzię- 
redakcya artykuł pani Na- 


iu ro 
8۲183111 
ow miejsce tal. 10.. 


nabycie. 
Jest też u mnie do nabycia: 


Przyjaciela Ludi rok lszy (1834) do incl. r. llgo (1845) w zupełnie dobrym 
stanie, każdy należącemi do niego okładkami zaopatrzony, bez oprawy, za 25 tal. 25 Sgr. 
Tygodnika literackiego z roku 1840 1 


sklepowa 4 tal. ) 
Poznań, w Grudniu 1847 r. 


Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 


